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M m .  Jutro, Śgo Teofila B. i Anastazego

W następującą Niedzielę, przypada Rocznica Uro
dzin n a j j a ś n i e j s z e g o  c e s a r z a  i k r ó l a  A l e 
x a n d r a  ligo. Dzień ten należy do uroczystości Dwor
skich pierwszego r zędu.___________

Wczoraj, z Parafji tutejszych, odbyły się Processje 
uroczyste, jako w dzień Śgo M a r k a  E w a n g e l i s t y .  Gdy 
r.  590 powietrze  szerzyło się w Rzym ie, Śty G r z e g ó r z  
W ielki, P a p i e ż ,  dla ubłagania BOGA, nakazał uroczy
stą Processję do Kościoła N. PANNY. Proces9ja ta 
składała się z 7roiu gromad, z których każda wychodzi
ła z innego Kościoła. Pierwszy oddział składał się 
z Xięży, drugi z Zakonników, trzeci z Zakonnic, czwar
ty z Dzieci, piąty z Mężczyzo, szósty z Wdów, siódmy 
z Mężatek. Ód tej to processji wzięła początek proces- 
sja co rok w dzień Śgo M a r k a  ponawiana. Zwano ją  
w Rzym ie  wielką (Litanja major), z powodu wielkiej 
uroczystości z jaką się odbywała. Processje zaś K rzy • 
iowe, którym dał początek Sty M a m m e r t ,  nazwano 
mniejszemi [Litaniae minores), bądź to że nie z taką 
uroczystością co powyższa odbywały się, bądź że miały 
początek od szczególnego Kościoła.

N o w in y  D w oru .—  Z  Petersburga. —  W duiu 4(16)  
Kwietnia, Major Barou v. Seebach, Marszałek Dworu 
i Adjutant J, X. W. Panującego Xięcia Sasko-Alten- 
burgskiego ,' miai zaszczyt być przedstawionym NAJ
JAŚNIEJSZEJ CESARZOWEJ ALEXANDRZE F E 
DORO W NIE. _______________  -

Przez Dyplomy C e s a r s k i e  z doi l ig o ,  12go, I8go, 
19go i 27go Marca, N a j m i ł o ś c i w i k j  mianowani zostali 
Kawalerami Orderów: Śgo W ł o d z i m i e r z a  klassy 2 e j : 
Dowodzący Dywizją Rezerwową 2go Korposu Piecho
ty, Jenerał-Lfjtnant Nippa; Koujuszy Dworu J e g o  C e 
s a r s k i e j  M o ś c i ,  Członek Komitetu Stadnin Państwa i 
Prezes Komitetu C e s a r s k i c h  Carsko-Sielskich Wyści
gów, Hr: Tołstoj; Dyrektor Departamentu Oświecenia 
Narodowego, Radca Taj: Gajewski, i Człouek Rady M i
nisterstwa Dóbr Państwa, Rzeczywisty Radca Śtanu 
Szulgin. Śtej A n n y  klassy le j  z Koroną C e s a r s k ą :  
Szef Sztabu wszystkich Pieszych, tek Rezerwowych jak i 
Zapasowych Wojsk Armji, Jenerał-Mejor z Orszaku 
J e g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i  von Brinn. Śgo S t a n i s ł a w a  
klassy le j :  Professor Zwyczajny C e s a r s k i e g o  Uniwer
sytetu St. Petersburgskiego, Rzeczywisty Radca Stanu 
Uirza-Kazem-Bek; Dowodzący Brygadą Rezerwową 
I3ej Dywizji Piechoty, Jeoerał-Major Asłanowicz; Zo
stający do szczególnych poruczeń przy Naczelniku wszy
stkich Wojsk Piechoty tak Rezerwowej jak i Zapasowej 
Armji, Jenerał-Major Tutołm in; Zarządzający Połta- 
wską Izbą Dóbr Państwa, Dymissjonowauy Jenerał-Ma
jor Jakowlew, i Dyrektor Drugiego Departamentu Dóbr 
Państwa Greszy*™zeu>.

N a jw y ż s z y m  Rozkazem w Wydziale Cywilnym, z d. 
27 Marca, p. o. Kontrolera Państwa, Senator, Radca 
Tajny Hrabia Kuszelew-Bezborodko, mianowany zo

stał Kontrolerem Państwa, z pozostawieniem Sena
torem.

Majtek pierwszego oddziału 30go Ekwipażu Floty 
Piotr  Koszka, znany już z tego że biorąc udział we 
wszystkich wycieczkach, odznaczał się zawsze waleczno
ścią i przytomnością, i w jednej takiej wycieczce znajdu
jąc się w przodowym oddziale ochotoików niepostrze- 
żony dostał się do łańcucha pikiet nieprzyjacielskich, 
rzucił się na3ch  stojących Francuzów i tym niespodzie
wanym napadem wziął ich do niewoli, nie doznawszy 
żadnego oporu. Koszka kilkakrotnie przekradał się do 
nieprzyjacielskich transzei i prawie za każdym razem 
powracał ze zdobytym orężem lub z wiadomością o li 
czbie nieprzyjaciela. Lecz czyn który go Dajwięcej od
znaczył i zjednał mu ogólny szacunek, był następujący: 
W jednej z wycieczek z 3go bastjonu p r z e c i w  Anglikom 
dokouauej, poległo dwóch naszych saperów, których 
ciała przy cofaniu się oddziału ochotników, pozostały 
na miejscu nie będąc spostrzeżone; drugiego dnia z ba
stjonu zobaczyliśmy ciała naszych saperów wkopane 
w ziemię po pa9 przed samemi nieprzyjacielskiemi przy
kopami, jakby dla zrobienia celu dla naszych strzałów; 
podobne pastwienie s;ę nad ciałami poległych oburza 
Russkiego ducha i Koszka wychodii na ochotnika, p ro 
sząc o pozwolenie przyniesienia ciał poległych rycerzy. 
Otrzymawszy takowe, przeżegnał się i ze s łow am i: 
»Boże pobłogosław” ruszył dla dokonania tego zoako- 
mitego czynu. Z początku pomiędzy kamieniami i pa
górkami, niepostrzeżony przez nieprzyjaciela, przekra
dał się do miejsc gdzie były wkopaoe ciała, taro się do
stawszy, raptem wyskoczył i w ofczach zdumionych An
glików zaczął wykopywać trupów; w tej chwili rozpo
częli do niego ogień karabinowy, lecz on nie zwracając 
uwagi naświst kul,kończył swoją robotę. Wydostawszy 
trupa wziął go na plecy i powrócił do bastjonu. _ i o- 
cznie Bóg opiekował się waleczn'ym Koszką, on nie zo
stał raniony chociaż w  niesione przez niego cia °> 0 J* 1" 
ło pięć kul nieprzyjacielskich. —  W wycieczce y-
cznia dokonanej przeciw Francuzom, w której Koszka 
znajdował się także pomiędzy ochotnikami, wskoczy
wszy pierwszy do nieprzyjacielskich transzei został 
ugodzony w lewą pierś bagnetem na wylot, lecz tak 
szczęśliwie, że bagnet przeszedł pod skórą me naruszy
wszy kości. Tę pierwszą a wcale nie niebezpieczną ra
nę przypłacił życiem ten który ją  zadał, a bagnet i broń 
jego, stała się zdobyczą naszego nieustraszonego wojo
wnika.  Obecnie zdrowie Piotra Koszki widocznie się
polepsza, i jest nadzieja ze wkrótce nieprzyjaciel do
czeka się znów jego odwiedzin.

W r. z. w lecie, Kronika Tyfligya podała Czytelnikom 
s w o i m  smutną wiadomość, o pochwyceniu do niewoli 
przez bandy rabusiów Szamita, Xiężoej A .J .  Czawcza- 
wadze i Xiężnej W. J. Orbeljan, z ich małoletnimi 
dziećmi, przy wtargnięciu jego do Kacheiii. Niewola 
ta, bez względu na wspaniałomyślną prawdziwie ojco-
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w ską  pomoc Rządu, i na ciąg łe  s tarania  rodeio, wzglę
dem uw oln ien ia  drogich  im  niewolnic, przeciągoęła  się 
8  miesięcy. N akon iec  za pośrednictwem Xięcia Czaw- 
czawadze i Jenerała-M ajora B arona  Nikolai, z Orszaku 
JE G O  C E S A R S K IE J  MOŚCI, Szamil n ak ło n i ł  się  do 
przyjęcia  wygodnych dla niego w sru n k ó w  okupu , a 
k ro n ik a  Tyfliska pośpiesza z udzieleniem o trzym anych 
d rogą  pryw atną  któtkich wiadomości o tym radosnym  
wypadku. Na zasadzie poprzednie j umowy, Szamil 
z wojakiem od 5  do 6 tysięcy ludzi, i odpowiedniej licz
bie dział, w towarzystwie Daniela Sułtapa i 12 Naibów, 
wyjechał na lewy brzeg rzeki Miczika. Na spo tkan ie  
jego na p raw ym  brzegu rzeki, na s tarym przesięku, za
trzym ał się nasz oddział, k tóry  wyszedł z twierdzy Ku- 
rińskiej pod dowództwem Jenera ła -M ajora  B arona  Ni
kolai. Jj partji  Szamila oddzielił s ię syn jego Kazi- 
Muhammed z 3 0  miuridami, przeprowadzającemu tak 
zwane arby, (to je s t :  kary tatarskie na wysokich k o 
łach) ,  na których znajdowały się n iewolnice. Ta naszej 
strony, wyjechali naprzód B aron  Nikolai i X iążęC zazo- 
czawadze, z d rug im  synem  Szamila Dzammal-Eddi- 
nem, Poruczn ik iem  z p u łk u  u łanów  J eg o  Ce s a r sk ie j  
W yso k ości W ie l k ie g o X ię c ia  M ich a ła  M ik o ł a je w ic z a , 
z różną  liczbą konw oju  i z kw otą  pieniędzy, przezna
czoną na okup. T u  nas tąp i ła  zamiana. Niewoluice pod
jechały do naszego oddziału, a syn Szamila, dotąd znaj
dujący się u nas, razem z pieniędzmi uda ł się Ima
mowi, w towarzystwie dwóch Oficerów pu łku  Kabar- 
dyńskiego, k tó rym  polecono oddać syna ojcu z rąk  do 
rąk .  Dodają, iż Szamil przy tej okoliczności oddał 
sprawiedliwość Rotsjanom, za obchodzenie się z jego 
synem , i nadm ien ił ,  ż ;  jeżeli kiedykolwiek źle m yś la ł  
O Rossjanach, to bezwątpienia od tej chwili zupełuie  
zmieni o nich swoje m niem an ie .  Gdy zaś Oficerowie 
żegoali się z synem  Szamila, przyzwoitym i w ykszta ł
conym młodym  człowiekiem, k tó ry  odebra ł  w ychowa
nie w Petersburgu, Szamil tak by ł  w zruszony, że nie 
m óg ł  uk ryć  tego w ew nętrznego  wzruszenia, i w oczach 
jego łzy błysły . Poczero Oficerowie powrócil i  do swe- 
oddziału. Oswobodzone n iew olnice wraz z dziećmi 
swojem i, są zupełnie  zdrowe, i znajdują  się obe
cnie w twierdzy Chasaw-Jurt, zkąd zapewne wkrótce 
do Ty flisu przybędą. (Kaukaz).

Rada A dm inistracyjna  K ró les tw a ,  zatwierdziła zapis 
rs .  150, na fundusz wieczysty dla Kollegjaty w Pułtu
sku, przez Tadeusza Mostowskiego; rów nież  zap isy : 1) 
Dla K ościołów parafjalnych w m .Warce, we wsi Błen- 
ny i Mikolajewie każdemu po rs .  150; oraz 2j Dla 
Kościołów X X .  Karmelitów (trzewiczkowych w War-

Jzawie przy ulicy Leszno^ X X . Karmelitów w mieście 
[łodawie, i we wsi Oborach, także p o r s .  150; tudzież 

darow iznę : 1) Dla K lasztoru X X .Bernardynów w Opa
towie rs . 30; i 2) Dla Bractwa Różańcowego przy Kol- 
legjacie Opatowskiej rs. 30, przez Szymona i Scho
lastykę i  Iżykow skich M ałżonków  Mrokowskich; nie- 
p p i e j  darowiznę sum m y rs. 120  na fondusz wieczny 
dla Kościoła parafjal: w Kraśniku, przez F ranc iszka  Ka- 
mieniaka gospodarka rolnego, uczynione.

K ośció ł  S g o  A l e x a n d r a , otrzymawszy w darze ś l i -  
dznej roboty dywan, składa najczulsze podziękowanie 
tym wszystkim szanow nym  D am om , które się raczyły

przyłożyć do tego, w yrob ien iem  szlaków i kw adratów ; 
a szczególniej Wżoej Knoff, Małżonce Pisarza Sądu Po- 
k o ju O k rę g u  i Miasta Warszawy W ydzia łu  IHgo, k tóra  
n ie  szczędziła ani trudów  w k ie row an iu  ani wydatków 
w uzupe łn ien iu  całego tego dzieła; i zarazem zawiada
mia, że na in tencję  tychże Szanow nych Dam, o dp ra 
w io n ą  zostanie w d. 28  to je s t  w przyszłą  Sobotę o godz: 
9ej rano ,  Wo_tywa przed O łtarzem  BOGA RODZICY, 
aby N A JW Y Ż S Z Y  raczył w ynagrodzić  tę ofiarę, zle
w ając na nie i Ich Rodziny wszelkie pociechy łaski i 
b łogos ław ieńs tw o  swoje.

J W .  Jenera ł-P oruczn ik  W ojsk  Niderlandzkich B a
ro n  de Nepveu, wraz z Synem  Baronem K aro lem  de 
Nepveu, Szambelanem D w oru  N. K ró la  Niderlandz
kiego, w powrocie  z Petersburga, p rzy jecha ł do War
szawy.

J W .  Ostrowski, Radca Ta jny ,  M arszałek  Szlachty 
Gub: Płockiej, przy jechał ze wsi Czajek.

J W .  Szepielew, Jenera ł-L e j tnan t ,  Naczelnik 4ej p ie
szej dywizji, w yjechał do Lublina.

P. Demetr jusz Botzaris, P o d p u łk o w n ik  W ojsk  Gre
ckich, w yjechał do Petersburga.—  Do Warszawy p rzy 
by ł  z Kopenhagi H r .  E rn e s t  Moltke, S ek re ta rz  P ose l
stwa Duńskiego w Petersburgu.

Ju tro ,  o godzinie 9tej ran o ,  w K ościółku Warsza
wskiego T ow a: D obro:,  odpraw ione  zostanie żałobne 
Nabożeństwo za duszę ś. p. Agnieszki Kościukówskiej, 
Przełożonej S iós tr  Miłosierdzia  w Dobroczynności, 
z pow odu 7ej rocznicy śmierci.

Ju tro ,  o godz: lOej z rana, jako w 6 tą  rocznicę śm ie r 
ci, odbędzie się w Kościele X X . Dominikanów N abo
żeństwo żałobne, za duszę ś. p. H en ry k a  Siwińskiego; 
na które , st rap ien i Rodzice, zapraszają  K rew nych  i P rz y 
jació ł.

S. p. Jus tyna  z Schutte rów  Szmigielska, po długiej 
i ciężkiej słabości,  opatrzoua ŚŚ. SA K R A M E N T A M I, 
wczoraj życie zakończyła. Pozostały Syn wraz z Rodzeń
stwem , zaprasza P rzy jac ió ł  i Z najom ych, na exporta- 
cję zwłok, ju tro  o godz: 4ej z po łudnia ,  na sm ętarz  Po
wązkowski, z Kościoła X X .  Franciszkanów, odbyć się 
mającą.

Ś. p. A lexander Winkler, b. Officer b. W . P., a osta
tn io  Magazynier w dobrach Kilianów, po długiej i cięż
kiej chorobie ,  przeżywszy l a t 47 , rozstał się z tym św ia
tem , opatrzony ŚŚ. S A K R A M E N T A M I, ^w d. 2 0  b. m,, 
pozostawiwszy w sm utku  pogrążonych Żonę i pięcioro 
Dzieci. Nabożeństwo żałobne za duszę zm arłego, od 
praw iać  się będzie w Kościele Willanowskim w d. 28  
b. m . to jest w Sobotę; c a  które, K rew nych ,  P rz y ja 
ció ł  i Kolegów, zaprasza się.

W  dniu 5 z. m. zm ar ła  w Powiecie Włodzimierskim, 
przeżywszy.lat 45, ś. p. M arja  z Staszewskich Piwnicka, 
wzorowa Żona, Matka, Gospodyni domu, Przy jac ió łka , 
S ą s ia d k a  i Obywatelka.

S łynny  malarz J .B.Isabey, u m a r ł  w tych dniach w P a -  
ryiu. Dzieła tego Artysty znane są  u nas.

W spom nien ie  ś. p.
J W .  H rab iny  Zofji Ożarowskiej:

„Ona Matką biednym była 
Głośna cnotą, cicbo żyła.” —  St: J .
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Już  w spom ina liśm y  o P an u  Harland, zam ieszkałym  
przy rogu ulicy Chmielnej, a którego roboty  jak  np . 
w ypchane ptastw o, iw ierzgta  i ryby, zas ługują  na u- 
wagę. Obecnie  jeszcze raz m us im y w spom uić o n im ,  a 
to ze względu na dwie szczególniej sztuki,  jak ie  między 
innem i w tych dniach w ykonał,  a jak.eroi są lis  duszą
cy kure, i g łow a dzika. W p ierw szym  u chw ycił  ca łą  
dzikość i sp ry t,  jakie cechują to zwierzę, a zbroczona 
k rw ią  kura, pod pazuram i tego chytrego żarłoka , do 
złudzenia naśladuje na turę .  D ru g a  praca jego to jest 
w ypchanie  olbrzymiej głow y dzika, będącej w ła s n o 
ścią JW .  H r: Ad: Krasińskiego, należy także do prac  
wymagających znajomości rzeczy i zręczności, a k tóre  
to zalety, od razu dostrzedz można, rzuciwszy ok iem  ua 
każdą z robót P. Harland.

Jako p rzy jem ną niespodziankę, wdzięcznie bezwąt- 
pienia p rzy jm ą A matorowie  i A m atork i śpiewu, dwa 
nowe M azurki F .  Szopena, śp iew ane za g ran icą  w kon
certach przez s ław n ą  P a n ią  Viardot-Garcia. M azurki 
te, jak wszystko to, co w y p łynę ło  k iedykolw iek  z ua- 
tchuicnia naszego genja lnego  Szopena, posiadają w ła
ściwy sobie urok. P rzed wyjściem na widok publiczny, 
odśpiewane w m ełem  gronie  znawców przez jednę  
z tutejszych u talentow anych dylettantek, miłe  na obec
nych z robiły  wrażenie i powszechnie się podobały. 
Obecnie, w spom nione  Mazurki razem wydane z pod ło 
żeniem słów polskich, są do nabycia  w sk ładach  m u 
zycznych P P .  G. Sennewalda  i R. Friedleina.—  Cena 
exem piarza  kop: 45.

W tych dniach oglądaliśmy roboty, jednego z nowych 
fotografistów, a mianowicie Pan a  Jan a  Mieczkowskie
go, zamieszkałego przy ulicy Senatorskiej pod Nr 463 ,  
obok P P .  Kanoniczok. Roboty te rzeczywiście z a s łu gu 
ją  ua uwagę, bo odznaczają  się stBrannem wykończe
niem bez najmniejszego retuszowania. W idzieliśm y 
tam także i bilety wizytowe z fotografiami, k tóre  jakoś 
zaczynają zwolna wchodzić w modę. Sądząc po tych 
pierwszych pracach P. Mieczkowskiego, śm ia ło  w róży
my mu wzięcie, zwłaszcza gdy pomimo całej dokładuo- 
ści roboty , nieodstrasza zbytniemi cenami.

Podczas kiedy A polinary  Kątski, w yna jdow ał 5cio- 
strunow y ins trum en t zwaoy pentakord, X iądz Ludwik 
Taparelli w Azegljo, w ynalazł także nowy ins tru m en t  
muzyczoy, który od autora  o trzym ał nazwę violioem - 
balo. W tym now ym  ins trum encie ,  s t runy  fo r tep iano
we, sku tk iem  m echanizm u który  skraca  lub przedłuża 
tony, wydają g łos  podobny głosowi skrzypiec  w alcie, 
uioli w medium, a niolonczelli w bassie.

K urs  wczorajszy : żspól-im perjaly, żądają  r s . 5  kop: 
36, dają  r s . 5  kop: 35; za obligi Skarbowe oprócz k u 
ponu, żądają rs. 77 kop: 92, wartość k uponu  kop: 2 T I/*> 
za listy  zastawne l ig o  Okresu, oprócz kup on u , żądają 
rs. 15 kop: 23, I l lg o  Okresu , żądają rs .  15 kop: 17, da
ją rs. 15 kop: 15, w artość  ku ponu  kop: 207*; za now ą 
R ossyjtką  pożyczkę % r .  1854 oprócz kuponu , żądają 
r s . 82  kop :7 ,  wartość k uponu  k o p : t 8 7 lS-

Jednak prawdę powiedziano, że dziś nie  m a  nic no- 
! wego pod słońcem, i kiedy za pojawieniem się pod Ta

m izą  tunelu, cały świat podziwiał wielkość i genjusz te- 
goczesnych rozum ów ludzkich, Grecy przed wiekami, 
już podobne znali i stwarzali dzieła. Dowodem tego świe
że w S yrakuzie  odkrycia, gdzie trafiono na wodociąg

podziemny, k tó ry  w g łębokości 25  stóp pod p o w ie rz 
ch n ią  morza, za jm ując  12 stóp wysokości, 6  szerokości 
i m ilę  angielską  długości, łączy ł  źródło  Aretusy  na 
wyspie Ortygia, z d rug im  w odociągiem ua wzgórzach 
Epipolis. Był to więc jak  na jp iękn ie jszy ,  jak  na jp ra 
wdziwszy tuuel,  dzieło s tarożytności,  d o k o nsne  za cza
sów  paoow au ia  Greków w Sycylji. O prócz  tego podo
bny jeszcze wodociąg  odkryto  także w G rigenti, staro- 
żytoem Argentinum .

Najświeższemi nowościam i jakie og ląda l iśm y w Maga
zynie strojów P. Sobolewskiej, k tóra  w tych dniach w ró 
ciła z zagranicy , są modne kapelusze D am skie  ze sparte- 
ry,crinoliny  i czaruem  w łosiem  przerabiane.

A n g l ia . Londyn, 20 Kwie:.—  Pożyczka 16 mil jo: fu: 
szter: dziś została zawartą; przy o tw arc iu  giełdy k u 
po w an o  ją  z p rem jum  l 3/4 procent. —-  Wczoraj Cesarz 
i Cesarzowa Francuzów  zwiedzili City; w Guildhall 
L o rd -M iy o r  i A lderm auow ie ,  ofiarowali im śniadanie; 
przy s to le  dawano wino sherry, liczące 109 1st; kupio- 
nem  ono było  kiedyś dla Cesarza Napoleona Igo  po 
cenie 6 0 0  fr :  beczułka. Spodziew ano się il luminacji 
w City, ale nic podobnego nie m ia ło  miejsca; naw et 
Guildhall i Ratusz nie zapaliły jednej la ta rn i  więcej, i 
gdyby nie t łum y ludu, nik łby nie d om yś li ł  się, że coś 
ważnego dzieje się w tej chw ili w owej s t ron ie  Londy
nu. T y lk o  Redakcja D aily News ja śn ia ła  o lb rzym im  
o r łem  z ogni gazowych i l i te ram i N. i E. Na Exeler- 
Hall, jak iś  dom dość brudny  zadziwiał zbytkiem o św ie 
cenia; dowiedziano się, że na p ierw szem  piętrze tego 
domu była sala b il lardowa, w której dzisiejszy Cesarz 
Francuzów  kiedyś zabił nie  jedną godzinę nudy. T ea tr  
opery  W łoskiej i Covent-Gar dennie  i lum inow ały  wcale. 
Onegdaj wieczorem rozeszła się wieść o a resz tow aniu  
jak iegoś człowieka, k tó ry  chcia ł strzelić z p is to letu  do 
Cesarze; pokazało się jednak, że policja aresz tow ała  
tylko jakiegoś Francuza, k tó ry -ch c ia ł  rzucić list do 
powozu Cesarskiego. (Ind: Belge).

W e d łu g  M. Post, a rm ja  angielska  pod Sewastopo 
lem  sk łada się z 2 c h  oddziałów artyllerji konnej,^ z 8 u  
baterji  arty llerj i  polowej, z  8  kom panji inżenjerj i ,  z 5  
pu łk ów  jazdy lekkiej, z 5  p u łkó w  jaedy_ ciężkiej; z 4  
dywizji piechoty linjowej, z jedoej dywizji piechoty le k 
kiej, obejm ujących  razem 37 pu łków . Trzy bata!jony 
gw ardji i tyleż strzelców. P u łk i  angielskie  liczyły 
k iedyś po 1,000 ludzi, ale teraz bardzo zmniejszały.
(Jour:  de St. Pet:).  . n

A u s t r i a .   D ach Da Kościele X X .  Uomtntkonow
w Krakowie, dzieło P. kołodziejskiego, trzym a się 
wciąż zawieszony; tymczasem cieśle zajm ują  się g o r l i 
wie s tawianiem  rusztowania na m urach  sąsiednich  K a 
plic, by na n iem  wesprzeć podwaliny k tóre  m a ją  w ią 
zanie dachow e podtrzymywać. Czas).

P. Drouin de Lhuys, ma do końca  K w ietn ia  w W ie
dniu  zabawić. Okłady pomiędzy Prussam i a Francją, 
przerwane zostały, bo Prusy  n iechcą  przystać ua nic 
coby miało pozór przystąpienia  do t r a k t a t u  z 2go G r u 
dnia; M o c a r s tw a  Zachodnie  zaś k ład ą  to za w sru uek  
przypuszczenia ich do k o n fe r e n c j i .—  C horoby pow ię
kszają się w straszliwy sposób w arroji Austrjaokie). 
R esz ta  pułku  d ragonów  straszliw ie zdziesiątkowanego, I  
i p u łk  piechoty K róla  Belgów, r ó w n i e  zmniejszony, o- H
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ptmczają Galicje- —  Przez W iedeń  przejeżdża wielu 
Oficerów A n g ie ls k ic h  z !nd)i; mają oui służyć w iegji 
anglo-tureckirj. (J- de St. Pet:).

F ra n c ja .  P a ry i, 20 Kwietnia. —  Wieść tu krąży, 
że Jenerałowie Canrobert i Pelissier, zostaną miano
wani Marszałkami Francji, ale że ta łaska będzie dla 
jednego z nieb hasłem powrotu do Francji. Z Kon
stantynopola  piszą, że wpływ Francuzki coraz silniej 
się rozwija; w Pera wszystkie prawie szyldy pisane są 
po francuzku; Lord Redoliffe mocno ma być z tego 
uiezadowolony.—  Otrzymano tu wiadomość o śmierci 
Admirała Faboier Despointes, który dowodził eska
drą francuzką, atakującą Kamczatkę;  wiadomo, że 
Admirał A ngielski, który wraz z nim tę wyprawę p ro 
wadził, odebrał sobie życie wystrzałem z pistoletu. —  
Z D uw ru  donoszą, że policja Angielska  rozpędziła 
zbiegowisko wychodźców francuzkich , którzy w zamia
rach nieprzychylnych chcieli być obecnemi przyjęciu 
Cesarza. W Londynie także z tego powodu kilka osób 
aresztowano. —  Ciało Prawodawcze ma być znowu 
zwołane w Lipcu; słychać o nowej pożyczce, jeżeli po
kój nie zostaoie zawartym, a może i o uowym poborze 
rekrutów. (Indep: Belge).

P rusy.—  Dnia 17 b. ro., w porcie Uemlu rozbił się 
parostatek; 43  strycharzy belgickich, którzy nim płynę
li, zatonęło. (Ind: Bel:).

T u rc ja .  Konstantynopol. dnia 9 Kwietnia.— W po
czątku Kwietnia na morzu Czarnem  burze panują; w sa
mym porcie W arny, sześć statków bałwany rzuciły oa 
brzeg; pi ęc i u  ludzi  z a t o n ę ł o  przy tym w y p a d k u . —  D o 
tąd nieogłoszono tu reform zapowiedzianych; reformy 
te, jakkolwiek nie tak rozległe jak się spodziewano, bę
dą bardzo ważne, a z czasem jeszcze rząd Turecki je 
uzupełni zapewne. (Indep: Belge).

Z pod Sewastopolu  piszą do Presse  pod d. 7 b. m., 
że roboty oblężuicze na krańcu prawego skrzydła pro
wadzą bardzo czynnie, zwłaszcza ku wieży Malakowa. 
Cztery czy pięć baterji bije ciągle do miasta; Rossjanie 
odpowiadają i bolesne zadają straty; w jedoym dniu ubi
li trzech Oficerów artylerji. (Presse).

W łochy.—  P istązT urynu  pod d. 17 b .m . ,  że nagle 
zaczęła tam krążyć pogłoska, iż odpłynięcie korpusu 
posiłkowego sardyńskiego  wstrzymanem zostanie. —  
Ti Parm y  smutue wiadomości dochodzą;t zamachy m or
derstw codziennie tam się zdarzają; rząd nie rozwija dość 
energji.—  Dziekan Prezbiterów Śgo Kollegjum, Kar
dynał Opizzoni, Arcy-Biskup Bolonji, um arł w R zy
mie. Urodził się w Medyolanie 1769 r., był Kardyna
łem od 1804; to jest przez lat 51.—  Rząd Neapolitań- 
ski zakazał w tym roku przedstawień truppy francuz- 
k 'ej.  (lud: Belge).

Rozmaitości. —  W W ęgierskiej włości Despot S zt. 
lcann , otworzyło się nagle, jak donosi gazeta Temesz- 
warska, podziemne ź ródło , k tórego woda pozalewała 
niżej położone pola, i u tw orzyła  uiejako szerokie  jezio
ro . Powódź ta przerwała w szelką korouuikację z Keusa- 
Iztm , o ąd teraz dalekiemi d rogam i objeżdżać po trze
ba- Dziwny spór, a który da pewnie powód do d łu 
g iego processu , ma m ie j8ce w G m inie  Boxmeer (w Hol- 
landji). 01°  8I5 rzecż ma:  Wiek już temu, m łode

" W  D rukarni K u r j e r a W ^ T _  W olno drukow ać, d. U

dziewczę z Boxmeer. znajdowało się blizkie śmierci, i 
zawdzięczyło swoje ocalenie jedynie kilku młodym lu
dziom wspomnionej Gminy, którzy ją  wyratowali z na
rażeniem własnego życia. Dziewczę, chcąc przekazać 
swą wdzięczność na wieczne czasy, zahypotekowało na 
jedrjym z swych folwarków zapis, za procent od które
go, corocznie młodzież z Boxmeer miała być raczoną 
beczką p iw a  i salcesonem  od 9 do 12 łokci długim. 
Z ip is  ten od niepamiętnych czasów jest udziałem wspo
mnionej młodzieży, i solennie obchodzony corocznie 
ku pamięci pięknej testatorki. Lecz obecnemu właści
cielowi folwarku, zwyczaj ten nie bardzo się podoba; 
starania jego o spłacenie zapisu, pozostały bez skutku, 
i dla tego postanowił dawać tylko 9 łokci salcesonu. 
Młodzież, jak to się samo z siebie rozumie, trzyma się 
liczby 12, i 9 łokci przyjęła tylko pod protestem. Spra- 
wieliwość ma oznaczyć obecnie dokładny wymiar sal
cesonu. Adwokat Korleweg bronić będzie 12tu łokci; 
obrońca 9ciu, dotąd nie jest naznaczony.—  Pewien Je
gomość dowodził, że brat jego tak wymownie powstawał 
przeciwko pijaństwu, że namówił na drogę wstrzemię
źliwości dziesięć tysięcy ludzi na bezludnej wyspie.

PRZYJECHALI do WARSZAWY.
Brouckere Alfred Urzęd: Belgijski z Petersburga, Dobrzański Ka

rol Ob: z P tocka nr 625; G ergelew icz JÓZ: Oby: z Leiew a nr 26 73; 
Koskowski Frań: Oby: z Brzeżin nr 556; K arski Alex: Ob: z Strom 
ca n r6 2 5 ; K ułakow ski Kazi: Oby: z Przasnysza nr 500; L ubom ir
ski Kazi: X żę z Równa nr 1066; Moszczcuski Jńz: Oby: z Bronisz 
n r 584; N etrebaki Mich: Oby: z Czernina n r 625; Paprocki Adani 
Ob: z  D y b l in a  nr 6 2 5 ;  P o d l e w s k i  Ant: Ob: z  R a d o m ia  nr 6 2 5 ;  Płon- 
czyński Zyg: Oby: z Lubiatow a nr 634; Szrednlcki Tepd: Oby: 
z W innicy nr 2668.

JVyjechali: Borakowski W ład: Oby: doPaplina; Cieślińskl Ign: 
Oby:do Nagórki; Janisz W ikt: Porucz: do Rygi; Milewski T ertu lian  
Ob: do Cibor; Radzicki Józ: Ob: do Marki; Sziaski Aut: Ob: do Siera
kowa; Ż oraw ski Aloizy Oby: do Łubki.

P rzyjecha li koleją żelazną : Brooks P io tr  Oby: z W asingtonu 
nr 613, Czaban Elżbieta utrzym : magazyn mód z Lipska n r 446; 
(Jrbacli Józ: Kup: z Berlina ur 634.

IF yjechali koleją żelazną  : Józefowicz Emiija W dow a po Re- 
jencie, i Jasińska B arbara  Zona Inspektora U rzędu Lekars:, do Ber
lina; Szembek Adam Hr., i Szembek Józefina H r. do K rakow a.

DOMESIEiniA.
O dwie w iorsty  od S tacji dragi żelaznej, P ruszków , je s t do na

jęc ia  wygodne letnie S I I E S iE H d k N I I E ,  W przyjemoem położe
niu, przyzwoicie umeblowane, dla jednej lub kilku osób;—  o stó ł i 
wszelkie wygody ułożyć się możua z W łaścicielem . Bliższą w ia
domość powziąść możua w  D ystrybucji C ygar i T ytuniu przy uli
cy K ra:-Przed:, w prost Hotelu Saskiego, lub też na miejscu, k tó 
re  dokładnie w skaże Zaw iadow ca Stacji P ruszków .

Potrzebny je s t Ł O H A L od Ś. Jana r. b ., 4 ry  Pokoje z P rzed
pokojem i Kuchnią ang:, oa jednej z p rync ypalnych ulic. Posia
dający  takow y Lokal, raczy  zostaw ić ad res swój w pałacu K ara
sia, ua K rako:-Przedm :, na dole, po praw ej ręce.

F O L W A R K  Ł A W K I ze w sią  GOŁASZYN w  Powiecie 
Łukow skim , o 21 w io rst od miasta Siedlec odległy , je s t do 
sprzedania, lub do w ydzierżaw ienia od Śgo Jana r .  b. W iado
mość pow ziąść można na gruncie tychże dóbr.

f jŁ  w dobrym stanie, je s t do sprze-
.* w j£f! em* śo niego rekw izytam i, i lOciu 

S r- j  billami. Blizszą wiadomość powziąść można w  m. 
Kutnie, W domn Ingra Rzeźnika.

Dziś rano ciepła stopni 4. W czoraj w  południe ciepła stopni 4. 
Dziś rano w ysokosc w odyną y y u u  stop 4  oali 5 .* '“*■' *-----   j -----------w uj ua rr isie stop 4 cali 5.

(26) Kwietnia 1855 r .—  S tarszy  Cenzor, F . Sobieszcsański.


